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10 Styczeń 

To właśnie ten numer, w którym wita 
się z Wami dwójka nowych redaktorów 
naczelnych. Serdecznie pozdrawiamy 
naszego poprzednika – Jakuba Siuchno, 
który umiejętnie wdrożył nas w tajniki 
gazetki i pomógł odnaleźć się w nowej 
funkcji. Nie martw się Kuba, będzie 
dobrze! Obiecujemy, drodzy czytelnicy, 
że będziemy się starać jak najlepiej 
trafić w Wasze gusta i mamy nadzieję, 
że się nam to uda! 

 

W tym styczniowym, nieco mroźnym 
wydaniu, będziecie mogli przeczytać 
artykuł budzący dreszczyk, ale nie ze 
względu na temperaturę na zewnątrz, 
czyli „Pokochasz mordercę”. Nie obędzie 
się także bez odrobiny kultury i sportu. 
Nowe ploteczki z korytarza, trochę 
językowej  pikanterii w tłumaczu 
hiszpańskim oraz powody, dla których 
warto słuchać Zenona Martyniuka! 

 

 Przyjemnego czytania! :) 

 

Redakcja 

Wydanie 1 -  Styczeń 2016 
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Jakoś ostatnio niewiele się dzieje. Wygląda to trochę jakby wszyscy zapadli w rodzaj zimowego 
snu. Pałętamy się po korytarzach jak zmory czy innego typu widma. Może to świadomość, że do 
końca roku jeszcze sporo czasu, a może coś w stylu naturalnego zegara biologicznego, 
pracującego na zasadzie pór roku. Nie wiem. Ale chciałbym się dowiedzieć. Zima na szczęście 
oprócz zamulenia dostarcza nam również ciekawych sytuacji, które nie mają prawa bytu w porze 
letniej. 

* 

Wstajesz rano w miarę wyspany. Sprawnie się odszykowujesz i o odpowiedniej godzinie 
wyruszasz do szkoły. W okolicach szatni znajdujesz się kilka minut przed ósmą, szczęśliwy, że 
będziesz punktualnie na lekcję. W tym momencie występuje zwykle jedna z dwóch okoliczności:  
1) Kolejka do oddania kurtek jest taka, że w efekcie stania 3-4 minut w kolejce i tak wchodzisz 
na lekcję spóźniony. 

* 

2) Uda ci się oddać tę nieszczęsną kurtkę do szatni w porę, ale właśnie w tym momencie przez 
drzwi do szkoły wchodzi kolega/koleżanka z klasy, na którą kulturalnie wypada poczekać. Wtedy 
następuje powtórka punktu 1) i efekt jest bardzo podobny. 

Sytuacja jest o tyle smutna, że nauczyciele nie rozumieją do końca tych przykrych mechanizmów 
i nie wykazują się dostateczną tolerancją w stosunku do nas. 

* 

Zgoła inaczej ma się sytuacja, gdy nie uda się rano dostatecznie szybko zebrać i wejdzie się do 
szkoły kilka minut po ósmej. Pojedyncze osoby stojące przy szatni umożliwiają błyskawiczne 
zostawienie ubrania wierzchniego i dynamiczny chód do klasy. Przy odrobinie szczęścia można 
liczyć na to, że belfer jeszcze nie rozpoczął lekcji. W każdym razie prawdopodobieństwo 
wyrobienia się uważam za większe. Wnioski nasuwają się same. 

* 

Już za chwilkę studniówka. Czas do jej rozpoczęcia można już liczyć w godzinach, przy niewielkim 
ryzyku pomyłki w rachunkach. Jaką kto będzie miał sukienkę? Jak spiszą się partnerzy? Czy zupa 
orientalna z tajskim mleczkiem rzeczywiście była lepszym pomysłem niż pomidorowa? Czy 
wystrój hali spełni oczekiwania? Odpowiedzi poznamy już 30 stycznia. Oj, będzie się działo J. 

* 

Kolejnym dowodem wyjątkowości zimy jest popularność, jaką zdobył samowar z gorącą herbatą 
postawiony przez Samorząd Szkolny na holu. Jednak potwierdziło to moje przekonanie, że 
wyjątkowość nie oznacza wyższość. Ciepło rozgrzewającego napoju podświadomie budziło w nas 
pragnienie upalnego, słonecznego lata. I wakacji, spania do dwunastej, wyjazdów, całodniowych 
nieobecności w domu, spotkań z kolegami. Wolności. Jednak nie rozmarzajmy się zbytnio, na 
wszystko trzeba zasłużyć. 

Do roboty, lenie! 
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7 powod·w, dla kt·rych warto sğuchaĺ muzyki 
Zenona Martyniuka 

Bo Ŝpiewa o najpiňkniejszym uczuciu na Ŝwiecie ï o miğoŜcié 

i co więcej, potrafi to robić w iście poetyckim stylu! Piękne metafory, wyjątkowe porównania, 
jakich nie powstydziliby się najwięksi z polskich romantyków. „Gwiazdy chyba twym oczom 
oddały cały blask” – większość z was czytając to prawdopodobnie w głowie nuciła sobie ten 
największy hit disco-polo ostatnich lat. Miłość w piosenkach Akcentu nie ogranicza się do 
fizycznego instynktu jak to często bywa u różnych wykonawców tego gatunku.  
Bo ma klasňé 
… i własny, niepowtarzalny styl. On nie jest z tych śmiesznie wyglądających piosenkarzy, którzy 
próbują na siłę przybrać pozę macho. Nie musi nikogo naśladować, to z niego bierze się przykład. 
Bo jego teksty sŃ Ũycioweé 
…czego doskonałym przykładem jest piosenka „Życie to są chwile”. Śpiewa o tym co piękne w 
swojej prostocie. Jego twórczość nie jest sztuką dla sztuki.  
Bo w Wyszkowie jest przynajmniej 2 razy w rokué 
… i daje to dużo okazji do słuchania na żywo największego polskiego muzyka disco. Zaś 
frekwencja na tych koncertach pokazuje doskonale z kim mamy do czynienia. 
Bo stanowi alternatywň dla zachodniej komercji w muzyceé 
… i przyjemnie jest widzieć na dyskotekach w całej Polsce ludzi bawiących się do muzyki w 
rodzimym języku. Mamy coś swojego, niekoniecznie musimy naśladować we wszystkim 
zagraniczne wzorce i ma to odzwierciedlenie nawet w muzyce rozrywkowej  
Bo daje nadziejň, Ũe moŨna osiŃgnŃĺ sukcesé 
… nawet jeśli jest się tylko prostym chłopakiem z Białegostoku. Bo wszystko można osiągnąć przy 
dużym nakładzie pracy i odrobinie talentu. 
Bo jest kr·lem disco ï polo. 
Po prostu. Polska scena muzyki imprezowej nie zna takiego drugiego. Szacunek! 
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Pokochasz mordercę 
Strach i fascynacja to, ku uciesze żądnych krwi odbiorców, jedno z ulubionych połączeń 
współczesnych kreatorów popkultury, którzy czerpią z niego w kreowaniu kolejnych postaci 
morderców-psychopatów. Jednak podczas oglądania spektaklu jaki wystawia nam nasz ulubiony 
złoczyńca na  ekranie, niewiele zastanawiamy się nad pierwowzorem tejże postaci, ani nad 
tragedią rodzin ofiar, które pechowo się na niego natknęły. Zamiast tego z przyśpieszonym 
biciem serca rozkoszujemy się każdą kroplą krwi. Czy takie reakcje nie są niepokojące? 

Skąd się wzięli mordercy w popkulturze ? 

Początku historii zachwytu zbrodniarzami można szukać już w XIX wieku. Wtedy to znany dziś 
powszechnie Kuba Rozpruwacz budził lęk i panikę wśród mieszkańców Londynu. Nigdy nie został 
złapany.  Do dnia dzisiejszego nie ustalono jego tożsamości, niewiadomo nawet czy był to 
mężczyzna. Postać ta owiana aurą tajemniczości, doczekała się według niektórych spekulacji 
nawet 150 książek i 30 filmów ze swoim udziałem!  Innym ciekawym i dobrze znanym uczniom 
przykładem jest Rodion Raskolnikow, bohater „Zbrodni i kary” Fiodora Dostojewskiego. Rosyjski 
pisarz jako jeden z pierwszych autorów podjął się próby wejścia w umysł 
mordercy .Najwidoczniej mu się to udało, bo któż z nas podczas lektury po cichu nie kibicował 
Rodionowi, gdy ten dokonywał mordu na lichwiarce? 

W 1931r. ziarno, jakim jest fascynacja zabójstwem, padło na podatny grunt- kino. Wtedy to Fritz 
Lang, nakręcił swój pierwszy dźwiękowy film „M-morderca”. Jak sugeruje tytuł film opowiada o 
mordercy, ale nie byle jakim, bo seryjnym, który jako swoje ofiary upodobał sobie dzieci. W 
fikcyjnym świecie tytułowy bohater jest postrachem mieszkańców, a zarazem ulubieńcem prasy-
prawdziwą gwiazdą. Ciężko wtedy jednak było uwierzyć, że podobna sytuacja może mieć miejsce 
w rzeczywistości. Pięćdziesiąt lat później japoński student na uniwersytecie w Sorbonie (Francja) 
Issei Sagawa dokona nieprawdopodobnej zbrodni.  Zastrzeli, zgwałci, a następnie zje ciało swojej 
koleżanki z uczelni. Wyobraźcie sobie jaki los mógł spotkać takiego degenerata. Cokolwiek 
pomyśleliście, pomyliliście się. Za sprawą bogatego ojca ma miejsce ekstradycja Sagawy do 
Japonii. Po spędzeniu kilku miesięcy w szpitalu psychiatrycznym, wychodzi na wolność. Wtedy 
jego sława eksplodowała. Zaproszenia do programów telewizyjnych, udział w filmie, a wreszcie 
wydanie wielu wysokonakładowych powieści. Po dziś dzień prowadzi kolumnę w jednym z 
japońskich brukowców. Jednak to nie akt skruchy przyczynił się do akceptacji Sagawy jako osoby 
publicznej, wręcz przeciwnie, jego duma z popełnionego czynu. 

(jeśli jesteś osobą wrażliwą, nie czytaj poniższego akapitu)Innym seryjnym mordercą, który na 
trwałe wpisał się w popkulturę jest Ed Gein. Gdy 17 listopada 1957 roku policja wkroczyła do 
mieszkania na farmie tego pana, w związku z podejrzeniem go o napad na pobliski sklep i 
uprowadzenie jego właścicielki - Bernice Worden, doznała szoku. W letniej kuchni ich oczom 
ukazał się pierwszy makabryczny widok, pod sufitem zawieszone było pozbawione głowy i 
wypatroszone ciało Bernice. W mieszkaniu znaleziono także miski wykonane z ludzkich czaszek, 
maski ze skóry zdartej z twarzy martwych kobiet, zdobiące ściany sypialni, abażury i obicie fotela 
wykonane z ludzkiej skóry, a także ludzkie serce i inne spreparowane narządy. Podczas procesu 
udowodniono mu jedynie dwa zabójstwa. Uznany za niepoczytalnego, Ed Gein spędził resztę 
życia w szpitalu psychiatrycznym. Jego osoba stała się  inspiracją do stworzenia takich filmów jak 
„Milczenie owiec”, „Teksańska masakra piłą mechaniczną” czy „Psychoza”.  
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 Przykładów morderców, którzy na stałe weszli do kultury masowej jest tak wielu - chociażby 
Zodiak czy Charles Manson (zabójca żony Romana Polańskiego i jej czwórki przyjaciół), że nie 
jestem w stanie ich wszystkich tutaj wymienić. 

Przywołane historie wzbudzają w nas jedynie wstręt, odrazę i wycofanie. Jak zareagowalibyśmy 
na ich widok na  ekranie ? Jak w naszych oczach zmienia się chociażby postać inspirowana 
Albertem Fishem- seryjnym mordercą, kanibalem, sadystą i pedofilem, która w takt muzyki 
klasycznej morduje dwóch 
strażników? Mowa tu o 
Hannibalu Lecterze, który 
zamiast wstrętu budzi w nas 
niepojętą fascynację i swoisty 
podziw dla swego geniuszu. 

Nie mam zamiaru wzbraniać 
się od stwierdzenia, że w 
popkulturze mamy do 
czynienia z kultem 
morderców. Jak inaczej 
wytłumaczyć fakt, że niemal 
każdy filmowy zwyrodnialec, 
taki jak John Doe („Siedem”), 
Hannibal Lecter („Milczenie 
owiec”), czy Anton Chigurh 
(„To nie jest kraj dla starych 
ludzi”) ma fanpage na facebook’u z tysiącami fanów ? Nie wierzysz ? Sprawdź. Zwłaszcza 
amerykanie mają bzika na ich punkcie. Problem ten podjął w 1995r. Olivier Stone, nazywany 
często sumieniem Ameryki, kręcąc  jeden z najbardziej kontrowersyjnych filmów lat ’90 „Urodzeni 
mordercy”.  Reżyser, mając na celu krytykę kreowania przez media seryjnych morderców, o 
ironio, stworzył dwoje kolejnych nikczemnych ulubieńców amerykańskiej publiczności, która bez 
skrupułów cytowała później filmowego nastolatka, wyznającego „Jeśli byłbym masowym 
mordercą, chciałbym być Mickey’em i Mallory”. 

Popyt na historie z seryjnymi mordercami w tle trwa. Jednak czy to zdrowe i normalne? Czy jest 
to wynik demoralizacji dzisiejszego społeczeństwa czy może naturalny instynkt, ten sam, który 
kierował  Rzymianami w Koloseum krzyczącymi „zabij!” ? Ocenę pozostawiam waszym 
sumieniom. 

 

Wojciech Rudnicki  3B 
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Dzisiaj pragnę poświęcić kilka słów naszej reprezentacji Polski w siatkówce mężczyzn, która wciąż 
ma szansę na wyjazd do Rio na Olimpiadę.  
O naszych losach zadecydował turniej kwalifikacyjny do Igrzysk w Berlinie. Początkowo wydawało 
się, że jesteśmy świetnie dysponowani. Pewne dwa zwycięstwa z Serbią (3-1) i z Belgią (3-0) 
sprawiły, że awansowaliśmy do półfinału turnieju. Niestety kryzys biało-czerwonych zaczął się po 
fantastycznym, zaciętym meczu z gospodarzami imprezy - Niemcami. Po pasjonujących pięciu 
setach przegraliśmy 2-3 i trafiliśmy w półfinale na mistrzów Europy - Francję, która wygrała we 
własnej grupie, pokonując 
Rosjan (3-1), Bułgarów (3-0) i 
Finów (3-0). To było bardzo 
zacięte spotkanie dwóch 
wielkich drużyn. Francuzi grali 
świetnie zagrywką, którą 
oddalali Polaków od siatki. To 
spowodowało, że Polacy mieli 
wiele niewykorzystanych 
piłek, a trójkolorowi 
punktowali nas z 
kontrataków. Świetnie grał 
Antonin Rouzier, który zdobył 
21 punktów, wspomagał go 
MVP Ligi Światowej i 
Mistrzostw Europy - Earvin 
N'Gapeth, który zdobył 17 
punktów. Liderem naszego 
zespołu był Michał Kubiak (12 
pkt), a wspierali go Mateusz 
Bieniek, Bartek Kurek i 
Mateusz Mika, którzy zdobyli 
po 10 punktów. Mecz skończył się zwycięstwem trójkolorowych 3-0 (27-29, 30-32, 20-25). Jak 
można podsumować to spotkanie? Otóż biliśmy się z Francuzami jak równy z równym. O każdy 
punkt musieliśmy ciężko walczyć, bo Mistrzowie Europy potrafią nieprawdopodobnie grać w 
obronie. Zawodził niestety nasz blok. Najlepiej obrazują to ataki Rouziera po prostej, któremu 
zostawialiśmy za dużo miejsca, co bezlitośnie wykorzystywał. Ta porażka oznaczała, że zagramy 
w meczu o trzecie miejsce w turnieju, ponownie z Niemcami. Aby myśleć o Rio, musieliśmy to 
spotkanie wygrać. Był to mecz z gatunku „winner takes all” tzn. zwycięzca zostaje w grze o 
igrzyska, a przegrany tego spotkania, spędzi lato przed telewizorem w domu. Ta potyczka 
zostanie zapamiętana przez wielu kibiców. Polacy zwyciężyli po trzygodzinnym, heroicznym, 
pięciosetowym boju 3-2 (20-25 25-22 16-25 28-26 16-14). Początek nie wskazywał na nasze 
zwycięstwo, pierwszy set całkowicie kontrolowali Niemcy, a my popełnialiśmy wiele błędów. 
Podobny przebieg miała odsłona druga tego meczu, lecz w końcówce niezastąpiony środkowy 
Marcin Możdżonek zablokował dwa ataki Niemców, co dało nam piłki setowe i ten set padł 
naszym łupem. O trzeciej partii lepiej nic nie pisać. Niemcy rozbili nas, grając świetnie zagrywką i 
kontratakiem. W czwartym secie goniliśmy gospodarzy turnieju. Po drugiej przerwie technicznej, 
gra toczyła się punkt za punkt. Przy stanie 27-26 polscy gracze zdobyli cenne oczko blokiem, 
czym doprowadzili do Tie-Breaka. Piąta odsłona była wyrównana. Lepsza zagrywka, pewniejsze 
ataki i mniej błędów doprowadziły do tego, że to my zostajemy w grze o Igrzyska Olimpijskie. 
Decydujący punkt po pięknej akcji zdobył Mateusz Mika.  
Podsumowując. Ten turniej pokazał, że musimy w tym roku popracować nad zagrywką i blokiem, 
które (powiedzmy  sobie szczerze) słabo funkcjonowały. Na plus: Bartek Kurek - w całym turnieju 
zdobył 86 punktów, Marcin Możdżonek za niesamowicie ważne bloki w decydujących momentach 
meczów oraz Michał Kubiak za wielką waleczność i spryt na siatce, oraz na zagrywce. Miejmy 
nadzieję, że w Tokio wywalczymy sobie awans na Igrzyska, ponieważ mistrzom świata nie 
wypada być nieobecnym na najważniejszym turnieju czterolecia. 
 

Marcel Kozon 2F 
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Niezwykle trudno jest spełnić oczekiwania młodego, często pełnego krytycyzmu widza. Przed 
takim zadaniem stanął Jakub Krofta - reżyser spektaklu „Dziwny przypadek psa nocną porą”, 
który jest adaptacją książki Marka Haddona. Jak przekazać nastoletniemu odbiorcy emocje 
odczuwane przez osobę z zespołem Aspergera? Czy historia, która podbiła serca widzów na 
Broadwayu nie jest infantylną i przerysowaną 
opowiastką? 

Sztuka, której tytuł przytoczyłam we wstępie, 
to opowieść o piętnastoletnim Christopherze, 
w którego rolę wcielił się niesamowity 
Krzysztof Szczepaniak. Główny bohater cierpi 
na zespół Aspergera, który jest powodem nie 
tylko jego ograniczeń związanych z nieufnością 
w stosunku do ludzi, brakiem rozumienia 
sarkazmu i ironii czy nerwowym zachowaniem, 
ale staje się przyczyną dramatu rodzinnego, 
jakim jest rozstanie się rodziców chłopca (w 
rolach matki i ojca Marta Król oraz Marcin 
Sztabiński). Christopher, który za sprawą 
swojej przypadłości, posiada znakomite 
zdolności matematyczne, postanawia zająć się 
sprawą zabójstwa psa sąsiadki, w której jest 
głównym podejrzanym. Podczas śledztwa, 
prowadzonego przez Christophera, na jaw 
wychodzi wiele rodzinnych tajemnic, a te 
zmuszają nastolatka do podjęcia ryzykownej 
decyzji, która wprowadzi w życie bohatera 
jeszcze więcej zawirowań… 

Z pewnością największym plusem spektaklu 
jest brawurowa gra aktorska Krzysztofa 
Szczepaniaka, który swoim kunsztem 
scenicznym i niebywałymi umiejętnościami przyćmił resztę aktorów. Sekwencyjne zespoły gestów 
i niezachowywanie równowagi to zachowania charakterystyczne dla osób z zespołem Aspergera, 
które mistrzowsko opanował ten młody, ale doświadczony aktor. Ogromny ukłon z mojej strony 
zyskuje również duet SzaZa, który zadbał o oprawę dźwiękową i muzyczną spektaklu. Paweł 
Szamburski i Patryk Zakrocki niezwykle trafnie za pomocą aranżacji na klarnet i skrzypce 
przekazali widzom między innymi to, co czuje Christopher w momencie, gdy ktoś go dotyka 
(trzeba wspomnieć, że chłopiec nie tolerował bliskości fizycznej i jakikolwiek dotyk wywoływał w 
nim negatywne emocje). Podobała mi się także bardzo uniwersalna scenografia (dobrana przez 
Anetę Suskiewicz), ograniczona do klatki w kształcie prostopadłościanu, która była 
zobrazowaniem myśli Christophera oraz kilku czerwonych puf, które przybierały różne funkcje i 
zastosowania. Jednak moim wielkim rozczarowaniem jest sama fabuła. Oczekiwałam od sztuki, 
że dostarczy mi, fance kryminałów, dużo więcej zwrotów akcji, tajemniczości i zagadek 
wynikających z samego śledztwa, które prowadził główny bohater. Tymczasem rozdrobnienie się 
na kilka nierozbudowanych wątków sprawiło, że fabuła, jako całość była nieatrakcyjna i nie miała 
w sobie nic z powieści detektywistycznej czy też kryminalnej. Muszę również przyznać, że 



8  

opowieść sama w sobie jest infantylna i bazuje trochę na ludzkiej naiwności i uczuciowości. 

„Dziwny przypadek psa nocną porą” zdecydowanie skłania do refleksji. Dotyka wielu problemów, 
począwszy od choroby głównego bohatera, przez uczucia budzące się w dziecku w obliczu 
rozpadu jego rodziny, skończywszy na determinacji, jaka drzemie w człowieku. Niewątpliwie 
sztuka ta może poruszyć serce młodego widza, jednak znajdzie się także grupa odbiorców, którzy 
uznają ją za przesłodzoną, grającą na uczuciach. Osobiście, nie zostałam oczarowana, bo 
spektakl pozostawił pewien niedosyt, a elementy, o których pisałam w samych superlatywach, nie 
wynagrodziły mi przesadnej czułostkowości.  

Przedstawienie, które miało miejsce 9 grudnia w Teatrze Dramatycznym w Warszawie, zostało 
przez widzów nagrodzone owacjami na stojąco. Polecam doświadczenie tej historii na własnej 
skórze osobom, którym nie obce są problemy społeczne oraz widzom, których zamiłowaniem jest 
psychologia. Miłośnicy kryminałów mogą być zawiedzeni, jednak nic nie stoi na przeszkodzie, by 
odejść od swoich zainteresowań w tej dziedzinie i spróbować znaleźć własną interpretację tego 
wielowymiarowego spektaklu. 

Anna Puchalska  IA 

Hola, hola- Czy to hiszpaŒski? 

 

W tym numerze postaram się zaciekawić językiem ojczystym niemal 400 milionów ludzi, 
oficjalnym w blisko dwudziestu krajach, którego - według rankingu Newsweek'a - uczy się blisko 
14,5 mln ludzi ! 

Czas poznać parę słówek po hiszpańsku.  

Standardowo, po lewej stronie język polski, na środku tłumaczenie, a z prawej zapis fonetyczny. 
A więc? 

… uno 

 … dos 

 … tres ...! Hablamos Español ! 

Cześć     Hola            ola 

Jak leci?            Que tal?           ke tal 

Nie obchodzi mnie to  No me importa   no me imporrta 

Jaka szkoda!   ¡Qué pena!    ke pena 
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Proszę    Por favor            por fawor 

Dziękuję           Gracias    grasjas 

Do zobaczenia   Hasta la vista    asta la wista 

Jabłko    la manzana    la manzana 

Nie ma za co   De nada          denada 

Tak            Sí            sii 

Nie            No            no 

Dzień    El día     el dija 

Zima            El invierno    el inwierrno 

Śliczny    Bonito     bonito 

Na przykład   Por ejemplo    por ejemplo 

Mówić    hablar     ablar 

Czekaj na mnie   espérame            esperrame 

Smacznego!   ¡Que aproveche!   ke aprowecze 

Kocham Cię   Te quiero          te kiero 

Oczywiście   Claro     klaro 

Dziś            Hoy             oj 

Ja jestem           Yo soy     jo soii 

Ty jesteś           Tú eres    tu eres 

On/Ona jest   Él/Ella es           ej/eja es 

Jeść obiad           Comer    komerr 

     

 Spróbujcie tego!     Probadlo ! 

 

Karolina Ciok 3F 


